
S Ł O T A

STRUGI ULEW NYCH D ESZCZÓ W  I STRUNY HARFIANE 
RÓW NAJĄ POETYCZN IE M YŚLĄCY LUDZISKA,
JA , —  ILEKROĆ SIĘ W TAKI INSTRUM ENT D O STA N Ę, — 
JE S T E M  JA K ZGRZYT, CO  W RZEWNĄ M E L O D JĘ  SIĘ  WCISKA.

Z KOŁNIERZEM  PODN IESION YM  PRAWIE W YŻEJ NOSA, 
POLICZKOW ANY W ODĄ, PÓ Ł NIEMY I GŁUCHY,
C ZU JĘ. ŻE W E MNIE SĄCZĄ RO ZM O KŁE N IEBIOSA 
D RESZCZ W STRĘTNY, JA K M IŁO SN E SPO JR Z E N IE STARUCHY.

NIBY CAŁUS OBM IERZŁY W ODA W BUTACH M LASKA,
Z PO D ESZW Ą  N IEODPORN Ą W IODĄC FLIRT ZAŻARTY,
KTÓRY CZASAMI MĄCĘ, KLNĄC BO G I I CZARTY,
GDY MNIE BŁ O TE M  O BRYŻD ŻE PĘDZĄCA KOLASKA.

A JED N A K, KIEDY SŁO TA  D O  OKNA ZASTUKA,
ZAW SZE M IĘ C O Ś PRZYMUSZA W YBIEDZ Z DOM U KU N IEJ, 
CHOĆ WZBRANIA KATARALNO-MORALNA NAUKA 
DREPTAĆ PO  M OKRYCH BRUKACH, JA K  PO  KW IETN EJ RUNI.

C O Ś ZACHĘCA, C O Ś KAŻE, KAPRYŚNIE A M ILE 
WICHURZE SPŁATAĆ FIGLA Z PRZEJM U JĄ C YM  DRESZCZEM ,
Z NIĄ, NA N IEJ, JEC H A Ć  NIBY NA Ł Y S E J KO BYLE 
I NA M IASTO ZAM GLONE, ROZKISŁE, SPA ŚĆ  Z D ESZCZEM .

STANISŁAW MIŁASZEWSK!
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